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TOŚCI. 


N © 30. dnia 18. Sierpnia 1826. 


RAPPORT 


KOMISSYI ŚLEDCZEY PETERSBURGSKIEY, 
ROKU 1826 OGŁOSZONY 
W RZECZY SPISKU Z DNIA 14. GRUDNIA 1825. 
(Ciąg dalsży. ) 


J est rzeczą sprawdzoną, że o rozmaitych 
kształtach rządu, odbywały się między 
niemi rozmowy i rozprawy, które wielu 
czionków uważać mogło, za formalne 
narady. Podług Pestla i niektórych in- 
nych, zaraz od założenia pićrwszego To- 
warzystwa, zwanego Związek Zba- 
wienia, czyli Dzieci oyczyzny, 
powzięli byli założyciele iego, iak to 
iuż wyżóy nadmieniono, wyobrażenia 
konstytucyyne, ale bardo niepewne, 
i któresię zbliżały do zasad monarchicz- 
nych. Pićrwszy, myśl rządu republikanc- 
kiego wyiawił Nowików w swoim pro- 
iekcie konstytucyi. Podług tegoż Pestla, 
odbyfo się w Petersburgu, na początku 
1820, posiedzenie Dyrekcyi centralnty, 
którćy podług urządzenia Związku słu- 
żyfa wdadza prawodawcza. Na posie- 
dzeniu tóm, z powodu wniosku człon- 
ka, który obowiązki nadzorcy pełni? (1), 
wyliczył był Pestel korzyści i niedogod- 
ności, tak monarchicznego, iak republi- 
kanckiego rządu. Po długich rozpra- 
wach, przystąpiono do głosowania. 
»VVszyscy, mówi tenże obwiniony, 
oświadczyli się za Rządem republikanc- 
kim, między innemi Turgenew w wy- 
razach: Prezydent bez frazesu. (2) Jeden 


(u) Jeden z trzech wyżćy wzmiankowanych, ktorzy ża- 
łowałi swoiego kroku i z Towaraystwa wystąpili. 

(2) Ci, co przekładali Raad monarckiczny, obowią- 
sani byh powiedzieć , że wolą Monarchę. 


tylko Pułkownik Glinka innego był zda- 
nia, bronił ón Rządu monarchicznego, 
i radził ofiarować Koronę Cesarzowćy 
Elżbićcie.« Pestel utrzymuie między in- 
nemi, że postanowiono przesłać decyzyią 

yrekcyi centralnćy, formy republikanc- 
kie uznaiącćy , wszystkim innym dyrek- 
cyiom, i że w rzeczy samóy udzielił ią 
nawet dyrekcyi Tulczyńskićy. Od tey 
epoki, dodał, wyobrażenia republikanc- 
kie, wzięły górę nad monarchicznemi, 
wszelako wielu członków zapewniało 
ieszcze, że gdyby Cesarz Alexander, Ros- 
syi dębre prawa (w ich rozumieniu) na- 
dał, byli poddanymi, gotowymi do po- 
święcenia się dla niego i dła iego obrony. 
Jednakże zeznania Pułkownika Pestla, 
niezawsze się zgadzają z zeznaniami in- 
nych oskarzonych. Jeden z nich Glinka 
utrzymuie, że wszystko wyżóćy wymie- 
nione nie odbywało się sposobem for- 
malnćy narady między czfonkami Dy- 
rekcyi centralney, ale w prostey rozmo- 
wie o rozmaitych przedmiotach politycz- 
nych. — Von der Brigen utrzymuie, że 
większa część czfonków obecnych, nie 
byda przygotowana ani do narady tego 
rodzaju, ani do wyrzeczenia iakiegobądź 
stanawczego zdania, między innemi, 
Glinka i ón, nie chcieli wynurzać żad- 
nego zdania, że Turgenew zamiast wy- 
razów. iakie mu przypisuią , po prostu 
rzekł byd : »Rząd republikancki z Prezy- 
dentem, iest bardzo dobry, ale w ogólno- 
ści zależy wszystko od sposobu, w iaki 
reprezentacyia narodowa jest złożona.« 
Radca tytularny Semenow dodaie, że 
nie postanowiono żadney decyzyi, i że 
narady skończyły się rozprawą, w któ- 
rćy Pułkownik Glinka dowieść usiłowaf, 
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że w Rossyi oprócz Rządu monarchicz- 
nego, inny istnieć pie może. — WW koń- 
cu żaden z obwinionych, nie” czyni 
wzmianki o propozycyi względem wy- 
niesienia na tron Cesarzowćy Flżbiety. 
Zresztą wszystkie okoliczności tćy.schadz- 
ki, podług zeznań Mikity Murawiewa, 
nie miały żadnego wpływu na wyobra- 
żenia ogółu członków, i wyiąwszy w dy- 
rekcyi Tulczyńskiey (1), nie były po- 
«vodem do żadnego postanowienia w in- 
nych dyrekcyiach. Na wielu późniey- 
szych posiedzeniach, nie czyniono iuż 
wzmianki o Rządzie republikanckim, 
i rozprawiano tylko o zmianach organi- 
nizacyi i postępowaniu w związku dobra 
publicznego. Sam Pestel zeznaie, że nie- 
tylko od zawiązania się związku, aż do 
iego rozwiązania, żadney stałćy zasady 
nie przyięto , ale nawet, że nie raz, to, 
co iednomyślnie postanowiono, w kilka 
e: późnićy iednomyślnie zmieniano. 
ednakże zważać można, że wkrótce po 
naradach czyli rozmowach, o których 
dopiero co zdaliśtay sprawę, więlu czdon- 
ków, co wnich udział mieli, zeszli się, 

odług Pestla na vprzypadkowąć schadz- 

ę, iże w dalszym ciągu o przerwanym 
przedmiocie rozprawiaiąc, ieden z nich (2) 
rzucił myśl nastawania na życie Cesarza 
Alexandra. Mikita Murawiew twierdzi, 
że prócz niego i Pestla wszyscy odrzu- 
cili propozycyią, iako zbrodniczą, że 
wszyscy, uważali za pićrwszy skutek 
takićy zbrodni pustoszącą anarchiią i że 
gdy Pestel tym skutkom zapobiedz ra- 
dził przez zaprowadzenie Rządu tymcza- 
sowego , złożonego z członków Towa- 
rzystwa, wszyscy zapalczywie przeciw 
niemu powstali. Lecz ieśli wierzyć można, 
zeznaniu samego tylko Sergiusza Mura- 
wiewa, ta okropna propozycya odnowio- 
na na późnieyszćm posiedzeniu, przyięta 
była większością głosów. Z tych, co 
na nićm byli obecni, przypomina sobie 


(1) Mikita Murawiew i kilku innych ,.(Von der Bri- 
gen, Holoszyn, Semenow) potwierdzili ten czyn 
w konfrontacyi z Pestlem. 

(a) Pestel i Sergiusz Murawiew twierdzą, że Mikita 
Murawiew, aten utrzymuie , że Pestel. 


tylko siebie samego, Mikitę Marawiewa 
i Pestla. 


Tymczasem Związek dobra publicz- 
nego nie przestawał zaciągać nowych 
członków. Jedni dozwalali się uwodzić 
maxymom (z resztą dosyć pospolitym) 
filantropii i patryiotyzmu, które rozsiane 
były w pierwszćy części vrządzenia, iani 
ulegali ślepym uczuciom przyiaźni i za- 
ufania, albo popędowi mody, gdyż iopi- 
niie maią modę. Nayczynnieysi w To- 
warzystwie, korzystali z nićóy, aby du- 
sze słabe zastraszyć śrnićsznością , albo 
budzić żywą ciekawość. Są nawet ze- 
znania, podług których wskazywano nie- 
którym. osobom ponętę osobistych Korzy- 
ści. Ale także wielu zaczynafo swóy 
błąd uznawać, a iednym z pierwszych 
był Alexander Murawiew. — »Promie- 


nie miłosierdzia Boskiego, są iego słowa, | 


oświecity nakoniec duszę moią, pogrą- 
żoną w ciemnościach ; spostrzegłem na- 
gle bezdenną przepaść, nad którćy brze- 
giem zostawałem, wraz z memi nieszczę- 
śliwymi tow rzysząmi i złzami żalu za- 


nosifem do VVszechmocnego modły, aby 


mi moie iich błędy przebaczył. Bóg wy- 
słuchał głosu grzesznika. Przez sześć po 
sobie następnych lat, zsółał na mnie 
okropne próby ; widziałem zgon moich 
dzieci, widziałem małżonkę skazaną na 
nieuleczone cićrpięnia , maiątek móy zu- 
pełnie podupadł i w końcu ściągnąłem 
na moią głowę sprawiedliwy gnićw mo- 
iego Monarchy i karę prawa.c — Przez 
czas nięiaki, Alexander Murawiew nie 
mógł przezwyciężyć fałszywego wstydu 
i poprzestał na niewypefnianiu dawnych 
zatrudnień, unikaiąc wszelkiey schadzki. 
Ale nakoniec roku 1819 odniósł nad sa- 
mym sobą zwycięztwo iudzielit Związe 
kowi centralnemu piśmienne postano- 
wienie, jas i błagaiąc innych człon= 
ków, aby za iego przykładem poszli 
i aby się wyrzekli wszelkiego przedsię 
wzięcia i wszelkićy myśli przeciwney 
prawom istnieiącym. Odpowiedziano mu 
zapewnieniem, że Towarzystwo podzie- 
la iego sposób myślenia iże zostało roz* 


wiązane. ((1) Zapewnienie to było fat- 
szywe, ale zdaie się, iż Towarzystwo 
w tóy epoce, przynaymnićy w Petersbur- 
gu, nachylało się do upadku. Ci, co nie 
mieli odwagi do wystąpienia z niego iaw- 
nie, oddalili się. Do liczby tych nale- 
żeli trzey członkowie pićrwszego Towa- 
Tzystwa taynego (Związku zbawienia, 
czyli Dzieci oyczyzny ), którzy późnićy 
przez swóy żal otrzymali oycowskie 
przebaczenie VV. ©. M. Dwóch z nich 
rozstafo się z Towarzystwem około 
roku 1821. Trzeci porzucił go wpraw- 
dzie dopiero późnićy, ale zrywa- 
iąc węzły, które na iego sumieniu ciąży- 
ty, w końcu unikał nawet spotykania 
się z dawnemi towarzyszami. (2) 

Z drugićy strony na południu, Pud- 
kownik Pestel, wóczas Adjutant Hr. 
WVitgensteina, mieszkając w Tulczynie, 
iako w gfównćy kwaterze drugićy armii, 
nie zaniedbał żadnego środka do rozsze- 
rzania swoich opiniy. Nie przestawaś 
powtarzać swoim młodym kolegom, że 
wolą było samego Monarchy (Ś. p. Cesa- 
rza Alexandra), iakkolwiek ta ieszcze 
przez czas nieiaki w taiemniey ma po- 
zostać, aby młodzież i woysko napawały 
się temi wyobrażeniami, aky pomagali 
iego zamystom, pracuiąc nad zmianą te- 
raźnieyszego rzeczy porządku; że w Pe- 
tersburgu wszystkie umysfy są w poru- 
szeniu, że tamże zawiązane iuż zostało 
Hczne iz powodu piąpkich przymiotów 
członków szanowne Towarzystwo, które 
przygotowywało wszystko do wielkićy 
rewolucyi. (3) Pestlowi udało się po- 
zyskać wielu zwolenników, którym 
pokazywał pićrwszą część urządzenia 
Związku dobra publicznego. Ale ón sam 
oddalał się częstokroć od rozporządzeń 
tego aktu, Koledzy, którzy go otaczali, 
rzadko kiedy nieulegli iego wpływowi, 
jak o tóm świadczą iednozgodne zeznania. 


(1) Zcznanie Radcy tytularnego Semenowa. , 

(2) Mikita Muraview zeanaie. Że fak tylko który 
zezłonków zaczynał okazywać oziębłość , usiło- 
wano w niego wmowić, że nictylko ón sam, ale 
wszyscy zmienili swóy sposób myślenia , że To- 
warzystwo podnpada i przestało nieiako istnieć, 


(3) Zeznanie Podpałkownika Komarowa, 


Jednakże roku 1820, zaczęły się pokazy- 
wać nawet między czfonkami dyrekcyy 
południowych, znaki oziębfości i nie- 
zgody. Mozprawy odbywały się na 
schadzkach u Pestla i Juszniewskiego, in- 
teadenta drugićy armii, wprowadzonego 
do Związku dohra publicznego _przez 
Pestla, z którym też aż do końca w ści- 
słych zostawał stosunkach. Aby przeciąć 
niezgodę, zaproponował Pestel zapro- 
wadzenie dyktatury na czas ograniczony. 
Odrzucono ten proiekt, niemnićy inny, 
podług którego, zamiast dyktatury miał 
bydź zaprowadzony tryumwirat, aie się 
na to zgodzono, aby się deputowani 
Związku w Moskwie zebrali, w celu 
oznaczenia doktadnieyszego zamiaru To- 
warzystwa i sposobu iego dziafań. Pestel 
nie mógł wyiechać do Moskwy, a pef- 
nomocnictwo dyrekcyi, którey był na- 
czelnikiemm , powierzone zostało Pułko- 
wnikowi Burcowowi i Podpułkowniko- 
wi Homorewowi. Ostatni spostrzegłszy 
w Towarzystwie widoczną dążność do 
zasad rewwolucyynych , a nawet do przed- 
sięwzięć przez prawo zabronionych, my- 
ślał edtąd o korzystaniu z niezgody, któ- 
reysię koniecznie na zgromadzeniu ogól- 
nem spodziewał i o nakłonieniu czfpn= 
ków do rozwiązania związku. Jeneraf- 
Major Von Vieser wyiechał z Petersbur- 
ga do Tulczyna (1) z żądaniem, aby de- 
putowanych wysłano, a Mikołay Turge- 
new iGlinka udali się w skutku tego do 
Moskwy." Oprócztych i wyżćy wymie- 
nionych, znaydowali się ieszcze na zgro- 
madzęniu ogólnóm: Obadwa bracia Vom 
Viesen, Jenerał - Major Orłów , Pufko= 
wnik Ćrabbe, Jakuszkin (który r. 1819 
do Związku dobra publicznego był wstą- 
pit), Michał Murawiew, Ochotników. 
Na licznych posiedzeniach przygotowaw- 
czych tych członków, radzić Jenera? Von 
Viesen podzielić Towarzystwo na trzy 
klassy; pićrwsza, naywyższa zwana Od- 
działem nieznanych , miała mieć poru- 
czone naywyższe zwierzchnictwo i wła- 
dzę prawodawczą, do drugićy klassy 


(a) Zeznanię Podpułkownika Komarowo- 
= 
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mieli należćć ajenci, którzyby byli uży- 
wani do zbierania spostrzeżeń, do od- 
bywania podróży i do znoszenia się ust- 
nego z zaniechaniem wszelkich kommu- 
nikacyy piśmiennych. Do trzecićy klassy 
należóć mieli nowicyjusze. Myśli Von 
- Viesena daty powód do żywych rożpraw. 
Zbiiał ie Mikołay Turgenew (wybrany 
Prezesem na czas zebrania i iak Koma- 
rów zeznaje, umiarkowanego sposobu 
myślenia), Jenerat - Major Ortfów ,- Bur- 
ców, PRofoszyn, i ten sam Homarów. 
Jakuszkin rzekł był razu iednego do Fo- 
marowa: »Czytam: w rysach waszych, 
że Towarzystwo zdrądzacie, — Bez wąt- 
ienia, odpowiedział Komarów, ieśli 
Powarzystwo nie wróci w granice za- 
kreślone przez znane mi urządzenie. — 
To iest iuż rzeczą niepodobną, rzekf Ja- 
kuszkin.« VWVkrótce potćóm Jenerał Or- 
łów oświadczył na piśmie, że nie chce 
dalóy należóć do Towarzystwa i obsta- 
wwa? stale przy swoićm postanowieniu, 
omimo przekładań i próśb kolegów. 
Nakoniec w ostatnich dniach Lutego 1821 
zgodzono się na zgromadzeniu ogólnem 
na rozwiązanie Związku, a Turgenew 
iako Prezes oznaymił w imieniu wszyst- 
kich zgromadzonych deputowańych , że 
"Towarzystwo zupełnie i nieodzownie iest 
rózwiązane, tak z przy czyny różności zdań 
między członkami, iak dla tego, aby 
uniknąć podeyrzeń Rządu. Urządzenie 
Związku dobra publicznego i inne doku- 
menta zostały spalone. — Wielu czfon- 
ków , między innemi Buszow i Koma- 
rów, uwierzyli w rzeczywistość rozwią- 
zania i szczerze go sobie powirszowali. 
Ale prawdziwą pobudką, która to 
pozorne oświadczenie sprawiła, podług 
świadectwa Jakuszkina, Von Viesena, 
iMikity Murawiewa, byfo z razu prze- 
konanie, że zbyt niepewne oznaczenie 
zamiaru Towarzystwa w statutach, przy- 
czyniło się do sparalizowania iego dzia- 
dalności, a późnićy chęć wyłączenia 
członków, których gorliwość w dążeniu 
do zamiaru była ostygła, lub, którzy nie 
wiedząc ieszcze o nim, nie zdawali się 
bydź zdolnymi ani z charakteru, ani ze 


sposobu myślenia do zostania pożytecz- 
nymi pomocnikami dyrekcyi centralney. 
Ci znaczelników, którzy się w Moskwie 
znaydowali, postanowili odtąd podług 
twierdzenia Jenerała Von Viesena i Ja- 


kuszkina , utworzyć z czasem nowe To-- 


warzystwo, podzielić go na dwie klassy 
i położyć za zasadę, że tylko członkowie 
do pićrwszćy należący, wiedzieli o praw- 
dziwym zamiarze, i żeky tym zamiarem 


było przygótowanie Rossyi do zmiany 


praw organicznych Państwa. 
przypuszczonym do tey pióćrwszćy kKlas- 
sy, zezwolenie zwierzchniczćy dyrekcyi 
Petersburgskiey miało bydź konieczne; 
aby bydź do drugićy przyiętym, nale- 
żało mieć zasobą iednomyślność dwóch 
sekcyy, zaś sekcyy miało bydź zapro- 


wadzonych cztery, w Petersburgu, w Mo-- 


skwie, w Gubernii Smoieńskićy i Tul- 
czynie. Jakuszkin zapewnia, że to nowe 
"Towarzystwo tayne zostało od tey epoki 
uorganizowane i żę oprócz urządzenia 
oddzielnego, nądano mu nazwisko , któ- 
rego sobie przypomnićć nie może. Je- 
neraf - Major Von Viesen utrzymuie prze- 
ciwnie, że wszystko skończyło się na 
czczych proiektach i że kilkakrotnie uzna- 
no, iż nigdy zamiar nie mógłby uspra- 
wiedliwić środków. Pićrwszy dodaie, 
że proiekt zaprowadzenia sekcyy w Mo- 
skwie i Gubernii Smoleńskićy nie został 
przywiedziony do skutku. 

Pułkownik Burcow i Podpułkownik 
FKomarow, którzy Dyrekcyi Tulczyńskiśy 
wiadomość o rozwiązaniu Związku do- 
brą publicznego powieźli, otrzymali po- 
lecenie oddać ićy uwiadomienie piśmien- 
ne od Prezesa Moskiewskiego Z.groma- 
dzenia ogólnego. Ale Pestel i Juszniew- 
ski, iuż inną drogą uwiadomieni, zgodzili 
się na konferencyi poprzedniczóy: 1) Nie 
uważać Towarzystwo za rozwiązane, 
2) korzystać z tey sposobności i wyłą- 
czyć wszystkich boiazliwych członków, 
wystawiaiąc im trudności i niebezpie- 
czeństwo przedsięwzięcia. 

WY skutku tego zgodnego postanowie- 
nia, zaledwie Burców w zwołaney wtym 
celu dyrekcyi 'Tulczyńskiey, polecenie, 


Aby bydź - 


— ęzóg — 


które mu w Moskwie było dane, wypeł- 
ni ij wraz z Komarowem się oddalit, 
miał Juszniewski przygotowaną pierwćy 
mowę, która daleka od sprawienia spo- 
dziewanego skutku, posłużyła tylko do 
obudzenia miłości własney obecnych. 
Pułkownik Awramow (żałował tego póź- 
Nićy, iak wyznaie) oświadczył, że cho- 
ciażby związek nawet przez wszystkich 
Opuszczony został, ón nie przestanie uwa- 
żać go za istnieiącego w nim iednym. 
Wielu zawołało, że wysłani do Moskwy 
deputowani przestąpili granice danego 
im pełnomocnictwa, że Towarzystwo 
nie iest bynaymniey rozwiązane iże po- 
stępować Baia w pracach swoich, okrć- 
Śliwszy niektóre dawne zasady. Człon- 
kowie na tćm posiedzeniu obecni, nie- 
mnióćy ci, którzy późnićy do ich zdania 
przystąpili, a mianowicie: Pestel, Jusz- 
niewski, Awramów, VVolff, Iwaszew, 
obadwa Krukowowie, Xiążę Bariatyń- 
ski, Bassargwin, KXiążę Sergiusz WW oł- 
koński i VWVasil Dawidów, przybrali na- 
zwisko Boiarów Związku (1), bez wąt- 
pienia podług urządzenia pierwszego 
lowarzystwa taynego, ułożonego przez 
Pestla. Prezesami czyli Dyrektorami wy- 
brali Pestla i Juszniewskiego, i stowarzy- 
szyli zniemi zrazu Mikitę Murawiewa, 
w rozumieniu, że gdy podobnie iak oni 
na zgromadzeniu w Moskwie się nie 
zuaydował, tak też wraz z nimi nie 
przystanie na rozwiązanie Towarzystwa, 
Lecz Mikita Murawiew zapewnia, »że 
w Petersburgu Towarzystwo zupełnie się 
rozprzęgło ; większa część członków była 
się od niego oddaliła; pozostałe dyrek- 
cyie nie były z sobą powiązane. Bez 
urządzenia i Rządu wspólnego, nie wie- 
działy same, do iakiego dążyć celu, 


(0) Pestel seznaie, Łe od tćy epoki członkowie To- 
warzystwa południowego , czyli iak ich nazywa 
Okręgu południowego , podzielili się na Braci 
Mężów i Boiarów. Bracia nie micli prawa ini- 
cyjowania, Mężowie mieli do tego upoważnie- 
nie ; ale nie mogli wyiawiać inicyowanym nazwi- 
ska innych członków. , Boiarowie zbierali się 
w Dyrektoryiacie w cełu stanowienia w ważnych 
przypadkach: Przy wprowadzeniu nowego csłon- 
ka poprzestawano na iego słowie honoru, 


a przynaymnićy nie mogły sobie wza- 
iemnie zdać sprawy z swoich życzeń 
i dążności.« (1) 

Dopićro przy końcu roku 1822 To- 
warzystwo Petersburgskie czyli Północ- 
ne zdołało się reorganizować. Towa- 
rzystwo to podzieliło się na wierzących 
i zwolenników. (2) Stowarzyszenie wie- 
rzących, czyli sekcyia wyższa składafa 
się zzałażycieli (3); przypuszczani byli 
do niego inni członkowie z pośród sto- 
warzyszęnia zwolenników , iednakże nie 
bez zezwolenia wszystkich wierzących, 
obecnych w Petersburgu. Potrzebowano 
również tego zezwolenia w przyymowa- 
niu wszelkiego kroku stanowczego. Sek- 
cyia wyższa „miała oprócz tego następu- 
iące prerogatywy; wybór członków Dy- 
rektoryiatu, czyli Rady, zatrudnioney kie- 
runkiem Towarzystwa, upoważnienie dó 
przyymowania nowych członków i przyy= 
mowanie rapportów 0 działaniach Dy- 
rektoryiatu. Hażdy członek, który do 
sekcyi wyższćy nie należał , mógł ini- 
cyiować tylko dwóch Kandydatów i wi- 
nien był żądać do tego upoważnienia, 
za pośrednictwem członka, który go ini- 
cyiował; członek ten obowiązany byś 
ząchowywać to samo prawidfo, wyiąw- 
szy, gdy był z liczby wierzących; temi 


(1) Radca tytularny Semenow zcznał, że Mikołay 
Gurgenew wróciwszy z Moskwy roku 182, zas 
iął się zawiązaniem nowego Towarzystwa tay- 
nego ze sztzątków rozwiązanego i wciągnał do 
niego dawnych członków , iakoto; Xięcia Ubo- 
Jeńskiego , Pułkownika Naryszkina i iego same- 
go (Semenowa). — Oprócz tego wprowadził do 
niego Pułkownika Mitkowa, Jakuba Tołstoia 
i Miblaszewakiego, Gdy wkrótce potóm gwar- 
dyia cesarska ze stolicy się oddaliła, dajałania 
Towarzystwa zostały zawieszone. Semenow nie 
wić, czy miało oddzielne urządzenie, ale dodaie, 
że ani Turgenew , ani inni członkowie tego To- 
warzystwa nie wyrażali przy nim (Semenowie) 
zamachów kryminalnych przeciw rodzinie Qe- 
sarskićy, 

fa) Zeznanie Xięcia Eugeniusza Oboleńskiego. 

43) Główni założycicie, czyli raczćy reorganizatoro. 
wie nowego Towarzystws, byli podług zeznania 
Mikity Murawiewa: on sam pićrwszy, Xiążę Obo- 
leński i Mikołay Turgenew , ktory się iednak 
od przyymowania nowych członków wstrzymy- 
wał, Przyymowanie ich nie było połączona 
s żadnym rodzaiem formalności, ani w sekcyiach 
Towarzystwa północnego, ani w ackcyiach poe 
udaiowege. 
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samemi stopniami dochodziło nowych 
członków upoważnienie Dyrektoryiatu. 
Nowi członkowie przechodzili z począt- 
Ku przez próby przygotowawcze; następ- 
nie odkrywano im stopniami zamiar To- 
warzystwa; ale wiadomość o środkach 
do osiągnienia onego i oepoce Oznaczo- 
nóy do rozpoczęcia dziafań, zachowana 
była sekcyi wyższóy. Mówiono wszyst- 
kim, którzy za ślepe narzędzia służyć 
mieli, iż rzeczą ich będzie walczyć: z bro- 
nią w ręku. — Nowi cztonkowie aw ogół- 
ności wszyscy ci, którzy do Klassy wie- 
rzących nie należeli, znałi tylko człon- 
ków , którzy ich inicyiowali. Ale pra- 
widło to, podobnie iak wszystkie inne, 
dałekie było od ścisłego wykonania. (+) 
Po reorganizacyi tego Towarzystwa tay= 
nego, iedynym przez Czas niejaki uzna- 
nym naczelnikiem, był Mikita Murawi- 
ew. Późnićy przy końcu r. 1823, posta- 
nowili wierzący dla większey skutecz- 
ności, mianować trzech Prezesów i do- 
dać Murawiewowi Xięcia Sergiusza Fru- 
beckiego, który niedawno z zagranicy 
był wrócił, i Xięcia Eugeniiusza Obo- 
leńskiego. (2) WW rok późnićy wyiechat 
Xiążę Frubecki do Kiiowa, w podwóy- 
nym cełu, aby usłużyć sprawie spisku 
przea wpływ , iaki w charakterze urzęd- 
nika sztabu jeneralnego czwartóy armii, 
na wogsko do nićy należące mógł wy- 
wierać, iaby bliżćy przypatrzyć się po- 
stępowaniu Pestla, któremu głównie kie- 
rniący związkiem północnym zaczęli nie- 
ufać, widząc w nim, iak się Piyleiew 


() Żernanie Alexandra Besl(użewa, 
(2) Mieysce Dyrektora ofiarowanę było Mikołaiowi 
urgenewowi, który go nie przyjął ; wymawia- 
iąe się słabością zdrowia , wiełością innych aa- 
trudnień i niepomyślnem powodzeniem iego pre- 
aydentogrwa w Moskwie. 


wyraził, ambitnego, pełnego zabiegów 
Bonapartego, nie zaś WVVassingtoną. — 
VV mieysce Trubeckiego ten sam Ryle- 
iew , mianowany członkiem Dyrektory- 
iatu, nalegał na konieczność, aby nie 
uważać Dyrektorów iako dożywotnich, 
lecz wybićrać ich corocznie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SER WĘDZONY. 


P. Speckner udzieli? przed nieiakim 
czasem , rolńiczemu tawarzystwu bawar- 
skiemu, nowy sposób przyrządzenia i 
zachowania sćra. Główna rzecz zasadza 
się na wędzeniu go w dymie, nadaia- 
cym sórowi, podobnie iak wszystkim sub- 
stancyom zwierzęcym , smak szczególny, 
który nieiest nieprzyjemnym ; prócz tego 
zachowuje go od pleśni i zgnilizny. '1o- 
warzystwo ehiało się o korzysciach tego 
sposobu przekonać przez wyznaczenie 

ommissyi do zrobienia doświadczeń. 
Rapport ićy przyznaie zasługę wynalaz 
cy. Sćr zrobiony sposobem zwyczay- 
nym, układa się na półkach poziomych, 
umieszczonych pod kapą kominowa: ga- 
dęzie iałowcowe są naylepsze do naku- 
rzania; dym bowiem z tychże nadaie 
smak, przyiemny sćrowi. Należy unikać 
zawielkiego gorąca, gdyż na sćrze po- 
robiłyby się pęcherze, alboby się rozpu- 
ści, — Wędzenie sztuk większych trwa 
4 do 6 tygodni. Co dwadni, należy sór 
obetrzeć wilgotną szmatą, natrzóć solą 
tłuczoną , i obrócić na drugą stronę. — 
Po uwędzeniu, sćr zachowuiesię w miey- 
scu suchem, i piłmie się od czasu do cza- 
su obcićra. 


—ANYNNNY BE 


DO 


W proce szybko o Febie 
Kiedy nie chcą me oczy 


FE b A. 


, na brzeg twóy wóz słoty 
sawrzeć się z tęsknoty; 


Lecz gdy Chloe spoczywać będzie przy mćm łonie, 
Ostrem wędzidłew wstrzy muy twoie rącze konie. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Cokolwiek o fabrykach cukru bura- 
kowego. i 


Przy upadaiącey codziennie cenie produktów 
twyczaynych rolniczych, popłacaią wszystkie produkta 
Rowe, htóre «hoć w części ten upadek wynagradzić 
mogą. Do tych liczby w pićrwszyin rzędzie można 
Sprawicdliwie policzyć produkczią cukru burakowego, 

rzesąd utwierdził powszechne mniemanie, że fabryki 
cukru burąkowtgo ustanowiono 2a czasów Napoleona, 
Kdy handel knifonnalny wstrzymać chciano , teraz we 
Wszystkich krajach upadły; nie będzie tedy od rzeczy 
udzielić tau dwa wyiątki z Dziennika politechnicznego 
Dinglera, przeciwnie dowodzące, i tak; W tomie 18, 
na A 122, zvaydziesz pod tytułem: „,,O trwa- 
iących fabrykach cukru burakowego we F'raneyi.'< 

„Wiadomo, że fabryki cukru burakowego na sta- 
łym lądzie po więlsaćy części upadły , iak tylko za- 
parcie kontinentaloe zniesione zostało. Żtemwszyst- 
kiem t4ka fabryka kwitnie jeszcze we Francyi w Ar- 
ras, która w czasie inwazyi była zruynowana, mimo 
tego z wicikiem usitowaniem znowu oduowiona. Ha- 
bryka ta rocznie 140,000 funtów wydaie, utrzymuie 
się naygłównićy przecz słączoną z nią karmę bydła 
utrzymywanego na odchodach burakowych i przez 
uprawę, która gruntowi daie kultura buraków; ta fa- 
bryka cniru burakowego daie rolnictwu nowe żrzo-. 
dło tam. gdzie inne prodakta upadaią. Pan Krespel, 
do którego ta fabryka należy, ma ieszcza w mieście 
„Sealya alialnę fabrykę, która. 40,000 do 50,000 fan. 
cukru burakowego wydaie, Nie robi ón żadney taiemni- 
cy, w fabryceawoióy pokaruie wszystko, uczy wszyst- 
kiego i cicszy wię, gdy liczby swoich uczniow pomno- 
żyć może. Moskale, Polacy, a między temi Hrabia 
Moszczyński, uczą się wieżo szkole. Zgromadzenie 
do zachęcenia kunsztu we Francyi, obdarzyło tegoż 
P. Krespela medalem pićrwszćy klassy, — Dalćy na 
karcie 261 tegoż Pisma, to iest: Dziennika politech- 
nicznego w tomie 8,-cxytamy: Fabryka cukru bura- 
kowego postępuie znaktniicie przez staranie Szaptala 
i spodziewać się można, że Francyia Rakouicc całe 
swoic potrzeby w cukrze z gruntu swoiego otrzymy- 
wać będzie, iut dowodnie wykazano, że cukier 
hurakowy ieukier trzcinowy tąż samą są substavcyią, 
że kultura buraków naprawia grunt i pomnaża sbior 
następnic zbóż posianych poburakach, że reszty od 
tabrykacyi cuhru z buraków pozoataiące, wyborną daią 
karmę dla bydła, iże prócz cukru, mamy ieszcze sy. 
rop i wyborną gorzałkę, P. Deron przez użycie wę. 
gli źwierzęcych rafinacyią bardzo wydoskonalił, Pan 
Krespel w swoićy fabryce cukru burakowego w Arras 
nie mnićy iak 2800 cetnarów, to test 140.u, kilogra- 
mów cukru wyrabia, co wynosi 249,425 wiedeńskich 
funtów. W roku 1822, rachuiac na too cześci burs- 
ków, 5 części cukru, 4 części syropu, ana : hekrar 
ziemi, co wynosi 1786 sążni wićdeńskich , wyrobił 
1500 kilogramów cukru, czyli 2678 funtów wiedeń* 
skich, P. Bcaujen w inieście Bellon fabrykę tę tak 
upoiedyńczył , że ią kobiety rastepuia. Pan Masson 
i Andre w mieście Pont Mousson w Departamencie 
Meurthy założyli fabryki rafinacyi cukru burakowego, 

Jeżeli tedy we Francyi, gdzie cukier koloniialny 
tanićy kosztuje, a za$ ręczny robotnik daleko drośsey, 
jak unas, może się takowa fabryfia utrzymać , icżeli 


- 


sobie obiecywać mogą, że precz cukier kraiowey pro- 
dukoyi wytępia i wyruguią z swoiego kraiu wprowa- 
dzenie cukru indyyskiego, tćóm bŁardzićy więc można- 
by sobie to obiecywać w Galicyi, gdzie cukier iest 
droższy, a robotnik tańszy, jakimbyto wielkim przed- 
miotem było dla Galicyi oszenęd:ić ogromne summy, 
które zą cukier wychodza z kralu , maiącego tak mały 
wpływ pieniędzy z zagranicy, atak wielki wychód za 
wszystkie produkta manufaktur, które z sagranicy 
sprowadzać musi, Cel tego pisma icst główny ten, by 
udowodnić, 4e fabryka Cukru burakowego nie jest 
chimeryczną, iak sobie nie ieden wystawia, ale żo 
warta stać się przedmiotem zatrudnienia światłych 
; gorliwych o dobro Kraiu obywatelów. 

W tóm mieyscu godzi się umieścić czyn patryio- 
tyczny W. Teodora Mrozowichiego , który przez 
lat kilka we wsi awoicy Puznitach zatrudnia się do- 
syć pomyślnie plsntacyją buraków i fabrykacyią cukru 
burakowego., a leraz na obsternicyszy plac do dóbr 
oyca swoiego Stanisława Mrozowickicgo tęż fabrykę 
przeniósł, trzeba tu wymienić, że ten Szanowny 
Obywatel iest dotknięty ślepota na oczy, Którcy do- 
stał zospy w dziecieństwie, można więc łatwo sobie 
wnieść , iak wicie cierpieć musi w cxekucyi fabryka 
tak skomplinowana, która iak każdy ,przedmiot go- 
spodarski oczów i dozoru właściciela potrzebowałaby, 
wieleto błędów może bydź 'popełnioaych, których 
właściciel doyrzóć nie może , ale ieżelitawim defeittema 
dotknięty mógł fabrykę przez stałość swoię w przed- 
Sięwzięciu do tego stopnia doskonałości przypruwa- 
dzić, że sam swóy dom i oyca opatruie cukrem bu- 
rahowym u siebie fabrykowanym, toć można powie- 
dzieć, że zawstydził przy ułomności swoiey stracone- 
go wzroku i uprzedzit wiele widzących. W.D. 


» Przestroga gospodarska. 


W kraiu nassym, gdzie produkta rolnicse do 
tak niskiey ceny przysały, żeledwo pracę rolnika wy- 
nagradzaią, bardzo s7acowne są inne prudukta z na- 
tury wydawane, albo te, które przcz przemysł mogą 
być saprowadzone. W rzędzie tychże mało kto może 
zastanowił się nad tóm, że mamy ohficic”planty dziko 
rosnące, a mogace niemały przynosić pożytek; i tak: 
Poligonum minus, Pimpine!la saxifvaga, Cevastiuh arvense, 
Tormentilia erecta, Patentilla anserina, słrbulus uvauris, 
ddreneria serpillifolia, Patentilla reptans, adcra camescens, 
które przy swoich korzonkach 2 poezątkiem Lipca wy- 
mnażała robaczki, po polsku eserwiec , po francusku 
coechenille, po łacinie cocus polonicus, albo cocus radici 
nazwane, Produkt ten farbiarski iest bardzo szacow- 
ny iwcałćy Polsce był wielkim przedmiotem haudlo- 
wym przed odkryciem Ameryki (iak iuż Bozmaitości 
o tem dawnićy namieniały), za ktorćy odkryciem 

nd flancą nazwana Cactus cochenillifer , pod imieniem 
IVopal obficie te ziarka « robaczków: zasklepionych 
uformowane ebićrać raczęto, a dobroć tego produktu 
amerykańskiego, zniżyła cenę europeyskiego , ale też * 
trzeba powiedzićć na wstyd Europy, śe Amerykanie 

oznawszy użyteczność tey fancy: Nopału, i w korze- 
niach teyże flancy zagrzebanych robaczków, formalna 
kulturę tcy flancy rozpoczęli iutrzymuią , i tak roa- 
mnażaią te robaczki, iak u nas iedwebniki , w naszym 
zaś.kraiu , vide: Traite de la Culture du Nopal de Pe- 
ducation de la Cochenilie, par Thiery de Menonville 1987, 
na początku Lipca odkopiią wprawdaie kobiety szu 
kaiące tych ziarnek planty, pod któremi się enayduia, 
aszczególnićy pod roślina nazwaną Scelerantus, czer- 
wiec, te zisrka z zasklepionemi robaczkami, które się 
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ią Cochtnilla polonica, a których do farbowania 
Z two di; ale niktby się nie spodziewał, 
ażeby te flance, wykopawsży dla obrania tych ziarek, 
wyrziucano i niesakopywano nazad, „nikt tedy tćg filancy 
nie uprawia , ale owszem co rok ią wytępinią, prześ 
eo naturalnie liczba tego produktu coraz się zmniey- 
Sza, lecz wygubianie tych fianców nietylko się u nas 
wydarza, ale i w innych kraiach, vide; w s6tym tomie 
Dziennika politechnicznego Dingiera , na karcie 139, 
6d artykułem: Survogat fliy Cochenitle, gdzie w ostat- 
um wićrstu pod tym tytułem żali się autor na to wy- 
tępianie dwey flancy przy odkapywanin. Gdyby 
w Europie naśladowano Amerykanów i kulturę ogro- 
dową eałołono na rośliny, pod któremi łen Cocus po- 
łonicus «wymnała się, pewnieby ręka ogrodnika pic- 
lęgnowanc obfitsaym produktem kray cały ohdarzyły, 
NJ ogrodzie ieżeliby tbierane pod korzeniami te ro- 
baczki zamknięte, tedyby flance niewyrzucano, „aleby 
ie przynaymnicy na dalszą reprodukcyią tychże ro- 
baczków obsypawszy ziemią zachowywano. Godei się 
tu wspomnićć, że Nayiaśnieysza Gesaraowa Jmć SŁczę- 
źliwie mam panuiąca, w czasie ostatniego swojego 
mstcsęśliwiaiącego cały kray pobytu z pil wa] 
licyi, s dziejów dawnych kraiu tuteyszcgo wie sae, 
iak niegdy ten bandel czerwcu, był korzystnym -dla 
krain naszego , w moićy przytomności zachęcała do 
odżywienia tego handln przez kulturę flance, ten czer- 
wiec pod korsónkami wymnażłaiących , iakoż u nas 
dobrze trafiła i Damę, którey niecheąe uwłaczać skrom- 
ności, nie wymieniam nazwiska, zachęciła do aatrudnie. 
nia się tą kclturą, a piórwszą próbę Sobie posłaną 
nietyłko listem pockwalaiącym to usiłowanie, W Śwo- 
jóm Imieniu napisanym zasaczyciła, ale nadto powtórnie 
upominkiem tęż Damę udarowała, co bes wymienienia 
przezemnie eałcy Publiczności iest wiadome. ? 
Kząd !raiomy, ani Urzędy tenże aastępuiące, 
tyla ważnieyszemi przedmiotami zatrudnione o tem 
wiedziść nie moga, że właśnie w miesiącu Lipcu xa- 
czyna aię pod wyżćy wymienionemi fiancamt zbiór 
SAT wykopywanie tey Cockeniili polskidy , a że wy- 
Sci uiąe te (fakce nie sakopuią nazad po obraniu tych 
ziafnók przeto coraz bardzićy niszczą ten prodakt, 
nie watrudniaiąc tedy Rządów kraiowych, tylu spra- 
wami vaiętych, tym obiektem, obieram drogę krótszą 
rzes ninieysze pismo, i ostrzegsm o tem Publiceność 
? Zwierechuości tym końcem, by miały na to bacz- 
mość i zbieraiącym kobietom też ziarka czerwcowe 
w miesiącu Lipcu i Siorpniu, nakazywały, ażeby też 
fiance po wybraniu siarnek na tóm samóćm mieyscu 
obsypawzty ziemią i podławszy, sasadzały. W.D. 


Z Rossyf. — Gazety oerlińskie donoszą s Mo- 
skwy z dnia 1:8. Lipca: Gorliwość nadzwyczayna na- 
szego Jenerała Gubermatora Kięcia: Galiczyna , aby 
do upięknienia miasta 6 ile być może przyczynić się, 
arubiła tyle, że pozostałe jeszcze psmiątki pożaru 
naszego miasta powoli zupełnie znikaia, W około 
większey części Kremlina , gdzie stały budy, leżało 
wapno ikupy kamieni, widać teras piękny park, słu- 
żacy cndeiennie pa pubłiezne przechadski; oprócz tego 
w kiłku dzielnicaeb miasta założono bulwary, Koło 
domów zniszczonych pożarem jw ulicach Bayłndaiey: 
szych pilnie praeuią i ku podziwieniu powstaią z po- 
piołów pyszne pałace i domy. Puste mieysca w uli- 
each odległych zakryte będą na teraź ieszcse przcd 


spodziewać się, że istofnie słady 
będą zniszczone, — Z teraźnieyszego zbioru iagod 


uż żółte ; 
zaspokoić posiłek. Owoce iuż okwitłe padzią z pnia, 
który robactwo s liści ogołaea, Tylko silny desscs mo* 
źe ieszese ubogiemu włościanowi 

Z Posnania, — Nasi świętoiańscy goście nie 
mogą narzekać, iżby im zbywało na sposobności prze” 
pędzania przyjemnie wiecsorów 
potu rozlewie. Mamy dwa Towarzystwa dramatyczne; 
polskie i niemieckie, które codeiennie po bolej wy: 
stawiałą Opery, 
swoie ralety i wady; lecz widać po usiłowaniach ied- 
nego i drngiego 


Towarzystw , 
można słusznio 


Z przyłezdnych artystów 
Jósia 
iśmy, Dono- 
8:ąc przed iego teraźnieyszym koneertem o fizycznym 
iego wspomnićć po koncercie 
: © lego muzykalnym wzroście, który, jak wszyscy 
przchonać się, na znaczny 
przeciąg lat tamten wyprzedza, Śród niecsnośnego 
skwaru w sali resursowóy, grał międsy innemi, kon. 

ta naymnieyszego 
znużenia, i walcząc z daleko więkscemi , niż dawniey 
trudnościami, większą łatwością. 
Widać , iż Józio w dawcy pielgrsymee , pomimo dosyć 
długióy i niebezpiecznćy choroby, £ wielką dla siebie 
korzyścią słyszał różnych wielkich mistraów, pośnwię- 
conych setuce, w którey ón olbrzymim , bo prawdzi- 
wie nad wiek, Sławny Lipiński, 
który teraz bawi w Wrocławiu, gdcie dał drngi kon- 
sert w dniu 26. Czerwca, i dnia 29, tegoż miesiąca 
grać miał ostatni rae wspieraiąc koncert łednego s ta- 


s lub nie. 
przybędzie, czekać będziemy musieli 
; powróciwszy bo- 
druku naynowsse 
musykatnego, do 
mieysca swołego zamiesskania Lwowa, zamyśla tey 
zimy zwiedzić Warszawę i Wiódeń, a potem odbyć 
i Anglii. 

— Podług midón ości £ Lipska, 
się w dniu 30, Maia. 
ale leszcze nic”podówczas 
nie przedano , ałbowiem ofiarowane ceny nieznacsne 


Koronacyią pięknemi oparkanieniami, z czego słucanie nemi. 
Redahcyia Józefa Bensy. — Drok Piotra Piliera. 


